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MONITOR
NaR. i*. I77«.
Nro: X XVI.

Dnia 30. Marca.

Non tugenda mors, guam immortaHtaf 
eonfiguitur*

Cic: de fenećh c .20 .

% Yznać muszę,  1 i  rzecz taką  do  ob* 
iaśnienia przed fię biorę,  ktor% 

2awfze za nayzawiifzą miano,  a na kto- 
r ^y naywięcey k a i d e m u  za leży , t o  ieſb 
0 nieśmierte lności  duszy y danie  przy" 
fzfym naſzym. W iem  ia,iak fałszywie 
^icznemi pismami uprzedzen i  ſą ludz ie  

Bb  tera*

a



te raźnieyszego wieka,  o (tanie przy -  
fz iym,  y nieśmiertelności dofz fwoich.  
Przydają n a w e t ;  i i  zamiar czafa czlo-  
wieka nieuchronnie  ograniczony ieft 
w ſzczupfych życia teraznieyfzego o -  
brębach;  iz  w przyfziości  ( tanu żadne­
go nie b ę d z i e ;  a coza tym  idzie,  nie 
m asz  czego na ftronę praw p rzy ro d zo ­
nych z Eofkiey oczekiwać mądrości ,  
nad  to, co oczywiście naśw iec ie  nam 
fię wyftawia.

Jeżeli więc pokażę p rzec iw n ie , i i  f tan 
i teraźnieyszy człowieka ieft tylko począ­

tk iem obſzernieyſzego daleko zam ie ­
rzenia; iże wola Boſka prawdziwie  ieft 
prawidłem poftępowania fobie,  które  
nam przez rozum  przepifuie,  y nadaic 
prawa powagę,  umacniaiąc ie uf tawą 
właśc iwie  tak nazwaną; wnofić ztąd bę­
dz iemy mogli,  iż nic n ie  b rakuie  d o -  
ſkonaiości moralnego rozporządzen ia .

Rozdzie lone  fą zdania nad  temi tak 
wie ik iey  wagi zag a d n ie n i a m i .N ie k to *  
rzy utrzymuią,  iż rozum fam- iaſne y  
przekonywaigcc podaie dowody,  n ie

ty ik *
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ty lko  pewney w przyszłym życiu kary 
y nadgrody ,  ale ic rzcze y nieśmier te l­
ności  f tanu.  Infi chcą przeci wnie, iż  
nie radząc %  tylko ro z u m u ,  zawiłość 
ty lko  y niepewność znayduię fię, y że 
nuaito przeświadczenia,  n ie 'masz n a -  
^ e t  do  wierzenia podobie ńf twa ,  żeby  
fcycie inſze być miało,

Ale rozumować ty oi fposobem,ieft to  
podobno ,  nazby t  daleko zapufzczać fię; 
Ponieważ zaś idzie tu o rzecz,która ic* 
dyn ie  od woli Boga zawifta; naylepſzy 
ſpoſob poznania tey prawdy,byłoby bez  
wątpienia wyraźne i e g o o t y m  upewnie-  
*iie.My,iak Chrześcianie,  wiemy o ty m ,  
źe Bog uczyni!  to przez Prorokow, A- 
poftołow, a nade wfzyftko przez Syna 
Pwego Jezusa Chryftusa.

Ale maiąc do  czynienia z niewier* 
^em i ,  odwołać fię do  tego  nie można ,  
/o f tanę  więc w granicach przyrodzo-  
n Vch wiadomości ,  y dow iodę ,n ie  przy- 
^ ięzu iąc  fię naw et  do  wyraźnego Bo* 

upewnienia,  i i  rozum fam pe~
v n e
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4 n e  w t e y  p rawdzie  dać może światło,* 
y  przywieść nie ty lkopodob ien f tw a  ale 
t ipſyemocne dcmyfty,  aby wnieść z ja­
kąś pewnością,  iaka ieft wola Boſka. N a  
ten  Rooiec uwązaymy bliższe iefzcze 
p zyrodzenie  człowieka,  y ftan iego t e ­
raz nieyszy; do radźmy fię ^yobra kcn ia ,  
krore zdrowy rozum czyni nam, dosko­
nałości  Bolkich, y ułoAen, które On fo­
b ie  wZ ' lydtro rodzą u ludzkiego po­
c z y n i ;  abyśmy poznali  na r e n c i e ,  co  
za fkutiu być pow inny  praw p rzy ro ­
dzonych,  które O n  nam zoftawii,

Ale niż d o  d o w ° d o w  przyidziemy* 
t rzeba  założyć p ie rw e y d w ie  p raw d y ,  
C2yli dow ieść  ich raczey,  Pierwfza,  żq 
Bog ieft* druga ,że ietl y człowiek.  Je­
d n a  z tych zawifta od drugiey;y gdyby  
kto tak n te rozmyśny  znalazł fię, który­
b y  bytności fwoy przeczyć  chciał,  mo- 
znaby  go przekonać , 'n ie kiiem, iak po ­
wiedziel i  n iek tórzy ,  a l e i e ś ć m u  tylko  
nie daiąc : gdy  zaś głod przycifkać go  
będz ie ,  powiedzie m u , ż e  to fą fałszy­
we ty lko  próżnych myś li  wyobrażenia*
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t e  mu fię icść chce. Ale żart na ftro* 
n?> prawda ca, że człowiek ieft, cow o-  
dzi fię tak pewnie , iak thorcma Fi* 
tagory.  Czuie człowiek,  że ciało jego 
od  ciał infżych og łączone ieft ,  y że on  
ſamoſbbnyrn od jniżyeh ieft i t f tcf twem. 
r y m  fatnym powódeni poznaiu  rozcią. 
gtość , po (lać y obrocy inſzych ciat 
"Względem roſciągłosci,  poftaci y ſwo* 
ich obro towj uważa, co za związki  
między  m m  y temi1 iefteft wy,w nofi fobie 
tedy ztąd,  y ma za pe wne,  że czlo* 
wiek ieft,gdy fię uznaie,  iż on ofobnym 
ieft od cial inſzych iefteftwęm, y gdy 
rozciągłość , poftać y obroty  inſzych 
ciai ,  od  ſijebie ſarnego rozróżnić um ie .

Jeft tedy pewna,że człowiek,  y w łzy. 
ftkie inſze na ś wiecie ciała, ſą rzeczy* 
c i śc ie  ; poznaie fię n a d  to, iż czlo* 
y i e k  nie ieft fam z f itbie,  ale że konie* 
cznie mufi b y d i  pierwfta iaka przyczy* 
na bytności  iego: zna Oyca y Markę 
ſwoie; ci równie  wiedzą pewnie,  że by ’* 
tność ich z ſamey fiebie n ic  b y ła ;  f  

daley,  p o k ic o  p ie rwſzego nie coy»
&M&.
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dzie fig ieſ teftwa,  kcore pierwfzą ieft 
wſzyftkicgo U korzen ia  przyczyną ,  y 
w ſzyf tk iegoco fię na sw iec ieznaydu ie .  
T o  pierwſze y nay wyższe lefteftwo na* 
żywa fię Bogiem: można więc być w pe­
wnośc i ,  iż ieft człowiek,  y i e  ieft Bog ,  
k tóry  go f tworzyi.

D ow ody  te f izyczne tak pewne fą,iak 
naywidocznieyſze matematyki  przeko­
nywania ,k tó re  tylko w należytym przy- 
f toſowaniu wyobrażeri umyftu zawieraią 
fię; zamiaft że fizyczne dow o d y  czynić 
fię zwykiy przez czucie ,doświadczenia ,  
y rozumowanie N ie  wiem iak rnońia u« 
trzymywać, iż  przekonywanie m o tn iey -  
ſze fą z poprzeć zaiących ( a priori ) 
ba rdz iey,  ni i  z naftępnyeh wzięte po- 
w o d o w ; ,( a pofłeriori ) widząc iż ma­
tematyczne  dow ody  nie rnaią za cel 
nic inſzego,  tylko rościfg lość,  poftać 
y  o b r o t y ,  kcore przecież wprzód za ­
leżeć muszą nazm yf tach  z e w n ę t r z ­
nych , h więc na naftępnych d o w o ­
dach [ « pojłeriori ]  Moralność nie 
ma za cel rosciągtości,  poftaci y o b r o ­
no w cial,  iak matema yka, ale ma za to
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prawa przyrodzone ,  wolność y cfi/zo^ 
n i e p o t z e b a  tedy chcieć przykładać li­
nii, cerkla y kątów,  na dow odzen ie  
p rawd moralnych,  które inſzego Ci d a ­
leko rodza iu .  U ważmy te raz  przyro­
d z o n e  człowieka wiaſnosci,

Chodzi  tu tylko o dow iedzen ie  fię, 
ieżel i  śmierć ieft zapewne oftatnim iefte- 
ftwa ni ſzcgo koncern,y ieźelt  rozłącze­
nie  fię z  ciałem pociąga za fobg konie­
cznie znifzczenie du ſzy;  a r aczey ,czy l i  
du ſza  ieft n ie śmier te lna ,  to  ieft czy 
lo ftaie fię ona po śmierci  ciała.

Ponieważ  zaś n iewiernya  raczey nie 
rozumni,n ie  mogą tego  zrozumieć,żeby 
miel i  duſzę nieśmiertelną ; y p rze ­
świadczeni  ſą, i i  ona ieft materyalna;  
n trzymuiąc ,  iż  materya ożywiona my- 
*łeć m o ie :  t r z e b a  pie rwey na za rzu t  
t en  odpowiedzieć  Ichmościom, dopie­
ro  oczywiście du ſzy  nieśmiertelność o -  
iazae .

T r z e b a  tedy  opiſać Co ieft dusza 1 
uſza  człowieka ieft to iefbjftwo y m o c  

^ i a k a ,  kcora okazuie  fię przez ro z u m ,
wolą,



wolą ,  wolność,  y wfzvftkie t e  c z y n n i  
sci, które z nich pochodzą.  N ik t  temii 
przeczyć nie m o ż e  bez zaparcia fif fw«* 
go  iefteftwa. Zgoła ſpytać fię t r z ę b a  
tych n iew ie rnych : czyli rozum ,  wola,  
wolność ,  przyzwoit fze  ſą rozciągłości, 
poftaci y ohro tow, niż władzy wewnę- 
t rzncy ,  która rozmyślaiąc ieft eft wo o* 
znacza; wnet  oni w odpowiedzi  mię-  
ſzać fię będą* Jeżeli zdanie ſwoie d a ­
d zą  na (Iron? rofciągiości,  poflać y o-  
ferotu ciał, ftowem na f t ron f  m ate ry i ;  ſami fip tyra  
zbiiać  be la, p rzy p i ſu igc  mar e ry  i te  czynnośc i ,  
krora z fiebie ſecz egu ln ie  c ierpiąca ( pnfſiva )  ieft,  
i  co z t§cl w y n ik a ,  przec iw na  w ładzom  c z y n n y m  
łu b  mocom u d z ie lny m  duszy. M a te ry a  al» 
bo  ciało famo z fiebie nie poruiza fif, ale umyff 
znaydu ie  w  fobie p ie rw ſzy  poruſzeń ſw o ic h  
początek. O n czyni,  m yś li  , p ragn ie ,  ciało 
porus-ca , y  iak mu ſ i f  podoba ſwoie obraca 
czynności. Jeft tedy  rzecz oczyw ifta  , Źe to ieft 
fobie p rzec iw ne ,  chcieć wziąśe rzecz w  fobie w ł a ­
ściwie u d z ie ln y  za c ie rp :^ c |  w łaśc iw ie ,  a lbo  co 
iedno  ieft, i e b y  d u ſ t a  człowieka m ateryalna  b yć  
m iała .  U ła tw i l iśm y  te d y  dzifiay te praxvdy, r« 
Człowiek ieft rzeczywiście, a. Hog ty c h  ftworzeó 

j>oez;ftkiem ieft zapewne. 3 Duſza człow ieka c o iu -  
feego ieft o i ł  c ia ło ,  y m ate rya ln a  bydz' n ie  może".

!
Kontynuacya w przyszłym  M onitorze’.?


